
Nr. 1. Zam ość ,  w październ iku  1924 r. Rok I.

„Póki je s te śm y  m łodzi,  
wszystko  jest p rzed  n a m i“ .

J. Słowacki.

3
CZASOPISMO SZKOLNE P A Ń S T W O W E G O  SEMINARJUM 

NAUCZYCIELSKIEGO ŻEŃSKIEGO W ZAMOŚCIU.
(f£

S Ł O W O  W S T Ę  P N E.
VV roku ub ieg łym  K ółko  pedagog iczne ,  is tniejące na terenie 

seminarjum, z a p o c z ą tk o w a ło  w y d aw a n ie  czasop ism a  p. t. „Szkoła  
polska. “

Ó w czesny  K om ite t  redakcy jny  w artykule  w stępnym , za­
m ieszczonym  w Nr. 1 tego czasop ism a,  p rzeds taw ił  znaczenie  
w ydaw nic tw a  na terenie  szkoły, a w szczególności seminarjum  
nauczycielskiego. R ó w n o cześn ie  R e d a k c ja  ap e lo w a ła  do  uczenic  
wszystkich kursów, aby  wzięły  udział w zap o c z ą tk o w a n e m  w y­
dawnictwie, aby  w spó lna  p ra c a  by ła  odb ic iem  wszystk ich  dzie­
dzin i p rze jaw ów  życia szkolnego, aby  w całej pełn i odzwier- 
c iadiała  szkołę  i ducha  w niej panu jącego .

Jednakże  w ezw an ie  nie odnios ło  p o ż ą d a n e g o  skutku. Cza­
sop ism o opierało  swoje istnienie p rzew ażn ie  na  p racach  dwóch  
najstarszych kursów, przyb ie ra jąc  ch a rak te r  wybitnie  pedagogiczny .  
Niewątpliwie zagadnien ia  p edagog iczne  w sem inarjum  nauczyciel- 
skiem są oś rodk iem  p racy  w y chow aw cze j  i naukow ej,  to jednak  
p ism o szkolne musi mieć charak te r  ogólny, musi objąć cało­
kształt  życia szkolnego, musi poc iągnąć  do  p rący  w szystką  m ło­
dzież bez  różnicy klas, czy też kursów.

W tym duchu ponownie rozpoczynam y pracę, wydając ją 
w odświeżonej, choć m oże skromniejszej szacie. Przez zmianę 
tytułu nie chcemy bynajmniej zrywać ciągłości z pracą poprzed*
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i • n r 7 p7  tc* nazw ę n ad ać  jej w łaściwy kieiunek,mą, lecz pragniem y przezt<5 " a V . ie£ p o w in n a .
pragniem y widzieć ją w fcikiej formie, j *
P Do tej p racy  w zyw am y serdeczn ie  . g o r ą c o  wszystk ie  kole. 
żanki. Z ab ie rzm y  się do niej z o cho tą  i z a p a łe m .  Niechaj ,e 

Myśli m łodoc iane"  obe jm ą wszystk ie  nasze  m ysh ,  uczucia 
i” pragnienia. Niechże b ę d ą  jasne, p ros te  i szczere  jak  szczerą 
i czystą jest dusza dziewczęcia; m ech  b ę d ą  w e so łe  i radosne, 
jak  pe łen  radości jest wiek m łodoc iany .  N iechaj  w  „M ySjach“, 
jak w zwierciadle, odbija się dusza  m łodz iezy  polsk ie j  i dusza 
szkoły, która ją wychowuje.

D Z I A Ł  L I T E R A C KI .

Walka romantykow z klasykami.
Przy  końcu  XVIII i na  po czą tk u  X IX  stu lec ia  nastąpiły 

zmiany w  pojęciach  o literaturze, a zw łaszcza  o poezji .  Przy­
czyną tego był k ie runek  rom an tyczny .  K ie ru n e k  ten  zwalczył 
panujący od czasów O d ro d zen ia  w tw órczości  europejsk ie j  kla­
sycyzm  i zajął jego miejsce, o d p o w ia d a ją c  ca łkow ic ie  prądom  
w spółczesnym . Dzieła klasyczne,  o lśn iew ające  d o tą d  Europę 
g łębokośc ią  myśli i pięknością  formy, p rzes ta ły  budzić  zaintere­
sowanie. Złoży ły  się na to p rą d y  u m y s ło w e  i życ iow e. Wielka 
rewolucja, głosząc has ła  wolności,  b ra te rs tw a  i równości ,  zwró­
ciła ludność na now e tory d ążeń  i pojęć ,  k tóre  znalaz ły  swój 
wyraz w  duchu p o s tęp o w y m , libera lnym  w życiu  społecznem 
i politycznem. Duch ten z a p a n o w a ł  nie tylko w kwestjach poli­
tycznych i społecznych , ale objął wszystk ie  dziedziny życia ludz­
kiego, zaznaczył się też w l i teraturze i sztuce.

R om an tyzm  szuka d l a  siebie now ych  d r ó g  i zw raca  się do 
poezji średniowiecznej.  Pow iązan ie  w łaśc iw ości,  jak iem i odzna­
czała się poezja  średniow ieczna , z no w em i p ra w a m i  rozkwitłego 
romantyzmu nie było  rzeczą ła twą. R o m a n ty c y  p rzez  dłuższy 
czas nie mogli swoich p iag n ień  zdefiniować, ch o ć  p o c z ą te k  i cel 
był im znany. N iemcy pierwsi rozwinęli teorję  r o m a n t y z m u  
i rozpowszechnili  ją po świecie. Z a  nimi poszli Anglicy, Frań* 

! *nn*‘ Schiller, G oethe ,  Byron, Mickiewicz, Słowacki,  Kra- 
aiftski - 7* oto najwybitniejsi przedstaw ic ie le  ro m an ty zm u

, ^ s t a n ó w m y  się teraz nad  tem, jaka  jest  geneza  i ’ewolucja 
pojęci rom antycznosc i klasycznosć.

. , P oefi‘> która Powstała w N iem czech  w drugiej połowie XVIII 
Wieku> me oznaczano przez dłuższy czas wcale nazwą roijian*
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tyzrriu. P o d  koniec  XVIII w ieku użył właśnie  tej nazw y F ryde­
ryk Szlegel dla oznaczenia  poezji przyszłości. W ed łu g  Szlegla 
po rewolucji francuskiej rozpoczyna  się w dziejach ludzkości 
now a  epoka,  w której musi także p ow stać  now a  literatura; p ró b o ­
wał n aw e t  określić jej charak ter .  Miała to być poezja,  łącząca 
się i zw iązana z innemi sz tukam i oraz wiedzą, a przede-  
wszystk iem z życiem. Poez ja  ta miała p rzedstaw iać  przejawy 
życia, miała  się ciągle rozwijać i udoskona lać .

Pierwiastki takiej poezji, zd an iem  Szlegla, „pow inny  tkwić 
w  duszy  każdego  p raw dz iw ego  p o e ty ;'1 wogóle uw ażał  ją  raczej 
za dzieło przyszłości,  a pe łny  jej rozkwit za ideał,  do  którego 
należy dążyć. O tóż  tę w łaśn ie  poezję  nazwał w 1798 r. Szlegel 
rom antyczną .

W yraz  „ rom an tyczność"  p o ch o d z i  od  łacińskiego wyrazu 
„ ro m a n u s “i używ any  b}’ł w w iekach  ś redn ich  dla oznaczenia  
u tw orów  p isanych  w języku  ludow ym . W ed le  p isarzów  n iem iec ­
kich, nazw a ta p ochodz i  od  trubadurów ’, k tórzy w języku  ro­
m ań sk im  śpiewali rycerskie  p rzygody .  Później oznaczał wyraz 
ten  ś redn iow ieczne  rom anse ,  k tó rych  treścią był świat n ad p rzy ­
rodzony, fantastyczny. P o n iew aż  ten świat ro m an só w  w ydaw a ł  
się w przeciwstawieniu  do  rzeczywistośc i p ięknym , odziały wał 
na uczucie  i w yobraźn ię ,  od  tej chwili wszystko, co w ydało  się 
p ięk n em , poe tycznern  i po s iad a ło  urok oryginalny, zaczęto  nazy­
w ać  rom an tycznem . U żyw ano  tego w yrazu  odnośn ie  do p rzy ­
rody, m ów iono  o p ięknie  ro m an ty czn em  utworów, a pon iew aż 
pochodz i ł  od  ro m an só w  średniow iecznych ,  używ ano  go również 
dla oznaczen ia  czegoś ze średniow iecza .

W yraz  ten w y d a ł  się Szleglowi bardzo  odpo w ied n im  dia 
oznaczen ia  owej praw dziw ej,  w ym arzonej  poezji przyszłości, bo 
oznaczał coś poetycznego ,  oryginalnego i w ywodził  się od  w y ­
razu pow ieść  (roman). Szlegel uw aża ł  za najważniejszy rodzaj 
poezji powieść ,  ale pow ieść  innego typu, mianowicie  taką, jaką 
s tw orzył G oethe .  Pojęc ie  poezji rom antycznej  zaczął jednak 
2 czasem  Szlegel rozszerzać. Na począ tku  oznaczała  poezję  
przyszłości, później zaczyna Szlegel cechy  jej dos trzegać  nictylko 
w  u tw orach  G oethego ,  ale i u innych, jak Szekspira,  Dantego, 
w ięc i ich poezję  zaczyna nazyw ać  rom antyczną .  Określenie to 
z poe tów  przenosi  Szlegel na całe epoki, w k tórych  ci poeci 
2yli i działali, a więc na  wieki średnie , aż do ustalenia  się kla- 
aycyzmu, oraz na n o w ą  poezję  z drugiej p o ło w y  XVIII wieku. 
Z biegiem  czasu pojęcie rom antyczności  zmieniało się; jedni pro­
ponowali, by rom antyczną  nazywać tylko literaturę nowszą, inni
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uznaia cała  epokę  od XVIII w ieku za ro m an ty czn ą ,  znow u  mm 
Ten właśnie okres, w którym w ystępu ją  na jw yb .tn .e js .  romantycy. 
W  Niemczech, np., okres rom an tyzm u  ro z p o c z y n a  się od  chw.l, 
zjawienia się nazwy i teorji ro m an ty zm u .  F o g lą d y  zatem są
sprzeczne.

Cechy rom antyzm u są nas tępujące .  ^
1) kult uczucia, 2) m elancholi jne  ro zm a rz en ie ,  J) dążność, 

do osiągnięcia naturalności w treści i formie, 4) cze rp a n ie  tema­
tów z życia średniowiecza, 5) u p o d o b a n ie  do  tajemniczości, 
6) nastrój religijny, wiara w duchy ,  up iory  i t. d., 7) ucieczka od 
rzeczywistości, a um iłow anie  świata  uczuć  i idea łów .

Największe zasługi p o d  w zg lędem  u s ta len ia  p o d s ta w  teore­
tycznych rom antyzm u w N iem czech  położyli  dw aj wybitni dzia­
łacze w tym kierunku: F ryderyk  i A u g u s t  Szleglowie.  Głosili oni 
przekonanie: „sztuka pow inna  być p rz c d e w sz y s tk ie m  niezależna
i sam odz ie lna .“ P o d s taw ą  twórczości p o e ty ck ie j  m a  być, zda­
niem Szlegla: „pogłęb ien ie  m yś low e  te m a tu ,  szcze ry  idealizm
i królowanie fantazji,“ a p o e ta  —  ro m a n ty k  „nie pow in ien  znać 
nad sobą  innej pow agi prócz poczucia  p ra w d y ,  d o b r a  i piękna, 
pow in ien  być sw o b o d n y  i niezależny. “

T a k a  idea rom antyzm u znalazła wielu zw o len n ik ó w . Należą 
do  nich przedew szystk iem : genjalny  tw órca  „ F a u s t a 4*, G o e t h e , — 
entuzjasta  i idealista, Schiller, tw órca  le g e n d  i ba l lad ,  Burgef, 
oraz wielu innych.

Anglja  w ytw orzy ła  u siebie indyw idua lną ,  p e łn ą  cech  naro­
dowych literaturę rom antyczną .  W ielu  z n a k o m ity c h  romantyków, 
jak W alter  Scott, genjalny Byron, po łoży ło  t rw a łą  p o d w a l in ę  pod 
gmach poezji rom antycznej .

W e  Francji rom an tyzm  rozw inął  się znaczn ie  później.  Idea 
romantyzmu nie znalazła zw olenn ików  w e Francji,  k tóra  była 
jeszcze p o d  w p ły w em  materjalizmu. H a s ło m  ro m an ty czn y m  uto­
rował dopiero  drogę  i uprawił grunt p o d  z a szcz ep ien ie  nowego 
p rąd u  Jan Jakób  Rousseau ,
AL ^i* ^>°^sce r ° k u 1815 m ało  w ied z ian o  o romantyzmie*

bcą literaturą nie za jm ow ano  się wcale . P o w o d e m  tego były 
walki polityczne, u p a d e k  R zeczypospo li te j ,  w ojny  napoleońskie  
i walki o ponow ne zdobycie  n iepodległości .

W tym prze ło m o w y m  okresie panu je  w  literaturze naszej 
klasycyzm. O żyw iony  ruch literacki p a n o w a ł  jedyn ie  w Wars z a- 
Wie, skupili się tam autorzy w t. zw. „Tow arzystwo P r z y j a c i ó ł  
Nauk , nadawali charakter i ton całej ów czesnej literaturze, 
nerw szym  zwiastunem romantyzmu w  P olsce  był pow iew  no»
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wych idei li teratury niemieckiej.  Pojawiły  się w Polsce  przekłady 
ballad angielskich, t łum aczone  przez Niemcewicza, rozpraw a W o­
ronicza „O  pieśnią ch narodowych'* i t. d.

W  dzie łach  K arp ińsk iego  m ożem y  już dostrzec  przebłyski 
now ego prądu . W  rozpraw ie  „O  w ym ow ie  w prozie i poezji** 
żąda  od twórców, aby  o b o k  jasności stylu stosowali więcej uczu­
cia i naturalności,  a unikali p o ró w n ań  mitologicznych i nadę tego  
stylu.

R o m a n ty z m  nie od razu  zdoby ł  sobie  uznanie  w Polsce, trzebd 
było najp ierw  stoczyć walkę  z k lasykami.

K ażdy  now y p rą d  w literaturze zyskuje zwolenników, ale 
w ywołuje  przy  tern i kry tykę, tak  też by ło  i z rom an tyzm em . 
Świat literacki podzieli ł  się na dw a  wrogie  obozy, które się w za­
jem nie  zwalczały: ro m an ty k ó w  i k lasyków. W yśm iew ali  się kla­
sycy z rom an tyków , zarzucając  im, że są naś ladow cam i obcych  
wzorów, że w p ro w ad z a ją  do poezji czary, gusła, zabobony ,  nie 
p rzes trzegają  żad n y ch  p raw ideł  i stawiali cały szereg  innych 
zarzutów.

R om an tycy ,  nie pozos ta jąc  dłużni, zarzucali k lasykom  nie- 
natura lność, dw orac tw o ,  chłód, ja łow ość  treści i t. d.

Śród tego sporu  zabrzm ia ł  p o je d n aw cz y  głos Brodzińskiego. 
W  r. 1818 ogłosił rozp raw ę  „O  klasyczności i rom antyczności,  
tudzież o duchu  poezji po lsk ie j .“ R o z p ra w a  była  nap isan a  pod  
w p ły w e m  gorętszego za in te resow an ia  się no w y m  ruchem  literackim, 
sporam i,  w y tw o rzen iem  się dw u  obo zó w  —  klasycznego i ro­
m antycznego ,  a m iała  na celu pogo d zen ie  obu  kierunków. Bro­
dzińskiem u chodziło  o to, aby  nie było dysonansów , które zaczy­
nały  się coraz  bardziej zaostrzać p o m ię d z y  rom an tykam i a kla­
sykami.

P rzypa trzm y  się tej rozpraw ie ,  A u to r  „Wiesława** nie o d ­
m ówił zalet jed n em u  i d rug iem u  kierunkowi, postawił jednak  
zarzuty obydw óm . W ychodzi ł  z założenia, że każdy  naród  p o ­
winien m ieć swoją poezję, dbać  o sam odzie lną  twórczość i jej 
oryginalność. Brodziński porów nuje  k lasycyzm  „do w ym ierzo ­
nego, dobrze  ubitego, porządn ie  i regularnie drzewam i zasadzo­
nego  gościńca; ta regularność zdaje się n iek tórych  nudzić 
właśnie  dlatego, że zbaczać  nie w o ln o .“ R om an tyzm  to ścieżka  
kręta, wśród której wolno zbaczać, nasycać  się w idokam i i sw o­
bodn ie  p ło ty  p rzesk ak iw ać .“ D ośw iadczen i wolą pierwszą, m ło­
dzież m a pociąg do drugiej. Brodziński wyraża się z uznaniem  
o k lasycyzmie i jego w span ia łych  w zorach ,  które przez wieki 
d aw ano  młodzieży, i zarazem  chwali kierunek romantyczny.
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Ostrzega jednak , „jeżeli klasycyzm, jako  p rzesad ,  trwać będzie, 
a romantyczność, jako m o d a  s i ę  rozszerzać ,  w ó w cz as  b .ąkac  się- 
będziem y i nie znajdziemy właściwej drogi .

W  r o z p r a w i e  tej Brodziński p rzeb ieg a  dzieje  d u c h a  poezji 
greckiej i rzymskiej, zas tanaw ia  się nad  d a c h e m  rom antyzm u, 
jakie są jego rodzaje  i cechy.

W  rom antyzm ie  n iem ieck im  w idzia ł  odzw ie rc ied len ie  ducha 
narodow ego  niemieckiego, oci poezji polskiej ż ąd a ł  zaś, aby  nie 
naś ladow ała  obcego  ducha, lecz w p ro w a d z a ła  n o w e  pierwiastki, 
np. poezję ludową, m otyw y ludow e, s ło w em , d o m a g a ł  się 
uw zględnienia  najwybitniejszych, c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech  ducha 
narodow ego . R o zp raw a  ta da ła  p o c z ą te k  w łaśc iw ej  w alce  kla­
syków  z rom an tykam i w Polsce.

D o tąd  nie było  tak o bsze rnych  ro zp raw  w tym  n o w y m  kie­
runku, d eb a to w an o  nad  tem  jedj^nie na  zeb ra n ia c h  i w  salonach; 
dop ie ro  Brodziński, p ros tu jąc  n iek tó re  m y lne  w y o b ra ż e n ia  i po ­
jęcia, w yw oła ł  dyskusję  i zaciętą  w alkę.  R o z p r a w a  zrobiła  wiel­
kie wrażenie, zdoby ła  zwolenników, ale i w ielu  przeciwników, 
którzy w ystępow ali  głośno przeciw  ro m a n ty z m o w i.  Aczkolwiek 
Brodziński traktował tw órczość  k la syczną  og lędn ie ,  je d n a k  nara­
ził się k lasykom . W  imieniu k la syków  w y s tą p i ł  Jan Śniadecki; 
by ł  to uczony i p isarz  u ta len tow any ,  lecz nie znal się na  pięknie 
i poezji. W  rozpraw ie  „O  p ism a c h  k la sy cz n y ch  i rom antycz­
nych  krytykuje now y  k ie runek  literacki i p o z a  p o ez ją  H oracego 
innej nie uznaje. R o m a n ty zm  uw aża ł  za k ie ru n ek  zwyrodniały, 
chorobliwy, p o zb aw io n y  p ra w d y  i idea łu  p iękna ,  a rom antyków  
odsądził od rozumu. Pow iedz ia ł  on  m iędzy  innerni zdan iam i na­
stępujące: „Uciekajmy o a  rom antycznosci ,  jako  szkoły  zdrady
i zarazy.  ̂ Dwie te rozpraw y Brodzińskiego  i Śn iadeck iego  — 
ustalił} różnice dw u obozów  ro m an ty k o w  i k lasyków , które 
w ypow iedzia ły  sobie walkę. P o sy p a ły  się rozm aite  ar tyku ły  mniej 
lub więcej znanych  pisarzy. K ry tyka  Ś n iadeck iego  by ła  zbijana 
przez innych. F óżniej zabrał w tej sp raw ie  głos M o c h n a c k i .  
Spory te jednak  zakończyły  się zw ycięs tw em  rom an tyzm u , który 
zataczał coraz szersze kręgi i zyskiwał coraz  w iększe  zastępy 
młodzieży. C iekaw ą jest rzeczą, jakie s tanow isko  w o b ec  tego 
kierunku zajął Mickiewicz. D ow iadu jem y  się o lem  z r o z p r a w y  
,,O  krytykach i recenzen tach  w arszaw sk ich .“ P ie rw sze  utwory 
Mickiewicza zwróciły uw agę  recenzen tów  i w yw oła ły  krytykę 
z ich strony. Najwybitniejsze s tanowisko w śród  kry tyków  dzieł 
Mickiewicza zajął Dmochowski.
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Stając na czele recenzen tów , D m ochow ski zarzucał Mickie­
wiczowi używanie prowincjonalizmów, n iepopraw ność  wiersza, 
naś ladow nic tw o  obcych  utworów, używ anie  wyrazów  cudzo­
ziemskich. Inni recenzenci przypisywali Mickiewiczowi, że p ier­
w szy n ad a ł  cechę narodow ośc i  poezji polskiej i stał się jej twórcą; 
inni zarzucali, że Mickiewicz tę cechę  n a ro d o w ą  zdziera i niszczy, 
kazi styl i sku tk iem  tego naraża  literaturę po lską  na pow tórny  
u p ad ek .  Byli i tacy, którzy podnosili  s trony dodatn ie .

Mickiewicz po przeczy tan iu  tych recenzyj pos tanow ił  u sp ra ­
wiedliwić dwie u jem ne strony, w ytknię te  przez recenzen tów , 
mianowicie : użycie p row incjona lizm ów  i w yrazów  obcych; co do  
innych  zarzutów  to w ykaza ł  ich b ezp o d s ta w n o ść .  Mickiewicz 
mówi: „ W różby  o bliskim w y p a d k u  literatury w Polsce zdają  się 
być bezzasadne ,  przynajmniej ze s trony rom antyczne j  nie zągraża 
jej żadne  n iebezp ieczeńs tw o .  Dzieje li teratury p rzekonyw ują ,  że 
u p a d e k  literatury p o ch o d z i  z p rzyczyny zam knięcia  się w pewnej 
liczbie p raw id e ł  i zdań, po  k tórych  przerobieniu ,  z n iedos ta tku  
now ego  pokarm u , głód i śmierć  nas tępuje .  W  len sp osób  u p ad ła  
kultura Grecji, bo now ych  form przyjąć  nie chciała ,  tylko żyła 
resz tkam i daw nej św ie tnośc i .“

U żyw anie  p row incjona lizm ów  i obcych  w yrazów  tłum aczy  
Mickiewicz w nas tępu jący  sposób: „Z d a n ia  recenzen tów  o
piękności i n iedorzecznośc i  myśli moich , o harm onji  lub tw ar­
dości w iersza zostaw iam  bez  o dpow ie  dzi sądow i publiczności.  “ 
Mickiewicz zastrzega się jednakże ,  że nie chce  w yw ołać  żadnych 
zaburzeń  literackich, p rzy toczy ł  recenzje  w tym celu, aby  w y k a ­
zać czyte ln ikom , że nie ła tw o jest p o p raw iać  dzieła pod ług  uwag 
recenzentów .

Niektórzy recenzenci  chcieli oszczędzić  p racy  autorowi i d la ­
tego zaczęli p o p raw iać  n iek tóre  wyrażenia, a n aw e t  całkowite  
zdania. W span ia łom yślność  recenzen tów , zdan iem  Mickiewi­
cza, —  należy do cnót s ta roży tnych" .  P rzytacza Mickiewicz 
n iek tóre  p o p raw k i  d o k o n a n e  przez  D m ochow sk iego  w Sone tach  
np. p ropozyc ję  zam iany słów „ziem ne k ra w ę d z i“ na „piaszczyste  
p ła szc zy zn y “ . Mickiewicz zarzuca krytykom, że zabierają się do 
k ry tykow ania  bez  głębszej nauki i znajomości rzeczy; jedne i te 
sam e zdania  p raw ie  k ażdy  krytyk przytacza. Klasycy przyta­
czają iijiiona G oethego ,  Moora, Byrona. R ozp raw iać  zaś o tych 
dziełach, o sztuce i poezji nie m ogą  ludzie z zap asem  tylko szkol­
nych wiadom ości.  M ogą oni jedynie  rozpraw iać  za s tołem lub 
w  salonie, ale nie z p iórem  w ręku w gazecie literackiej. „R e­
cenzenci w au zaw scy ,  —  w edług  Mickiewicza, —  są podobni do
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m iasteczkowych polityków, którzy, nie czy ta jąc  n a w e t  gazet za- 
granicznych, wyrokują o ta jem nicach g a b m e to w  . dz ia łan iach  wo-
dzów. Szczęśliwi". . . . , . . j nyj- , .

Największym rom antyk iem  po lsk .m  )est w łaśn ie  A d a m  M.ck.e-
wicz. O dzw ierc iad len iem  idei ro m an tyczne j  jest  u Mickiewicza 
wiersz, p o d  tytułem „R om antycznosc ,  gdzie  mowi:

„C zu c ie  i W ia ra  w ięce j  m ó w i ą  <lo m n ie ,  ,
niż m ę d rc a  szk ie łk o  i o k o . “ —  o / .  M i e l r i l C Z u k Ó W n a .

M Ó J U L U B I O N Y  P O E T A .
(d j a 1 o g).

(Pokój w półm roku .  Dwie dz iew czynk i.  J e d n a  siedzi z za- 
łozonem i w tył ręk o m a  i pa trzy  w okno; d ru g a  stoi obok) .

M a r y n i a :  W yobraź  sobie, że dzisiaj jest  aż dz ies ięć  stopni 
mrozu.

Ja :  Rzeczywiście, n iebo  takie w y isk rzone  i ja sne ,  a księżyc 
dziwnie b lady  i smutny.

M: T y  m asz zawsze coś do czyn ien ia  z k s ięży cem .
Ja :  Nie żartui ze mnie. Usiądź lepiej tu o b o k .  P o ro z m a ­

w iam y sobie, dobrze?
M: (siadając) A leż  dobrze,  tylko nie o lekc jach .  T ych ,  po ­

w iad am  ci, m a m  wj^żej uszu.
J a: Spójrz, n iebo tak czyste i p o g o d n e ,  d la czeg o  myśli nasze 

nie m iałyby być wzniosłe i pogodne?  Dziw nie  m nie  ta zimowa, 
urocza  godzina nastraja.

M: (zamyślając się) Śliczny wieczór!
Ja :  Czy ci się nie zdaje, że w  tej chwili gdz ieś  po  prze­

stworzach, po  bezm iarach  błękitu, po  z ło tych  g w ia z d a c h  błąka 
się b lade  w idmo Anhellego . o p ę tan e  przez  anioła?

M: Dlaczego przyszło  ci to do  głowy?
j   ̂a ‘. ^ ° ź  silniej m oże p rzem aw iać  do  w yobraźn i ,  jeśli nie

spodka jego postać ,  jeśli nie jego duch  czysty, p rom ienny?
Nie rozumiem, czem u ty tak  ubós tw iasz  Anhellego, 

a przez A nhellego  —  Słowackiego?
Ja :  Och! Marysiu, czyz tobie  nic nie m ów i ten mistrz słowa, 

ten wirtuoz poezji i wiersza?
M. O w szem , z przyjemnością  czy lam  jego  u tw ory ,  ale nie

en .m jazm uję  się tak, jak ty. Z  rów nem  z a d o w o le n ie m  czytam
Mickiewicza, Krasińskiego, natura lnego Brodzińskiego , Po la  i wielu, 
wielu innych...  °
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J a: Z a s ta n ó w  się tylko nad  tem, co mówisz. Podobnie, jak 
nie każdy kwiat rozkwita  równie pięknie, jak  nie każde drzewo  
stroi się jednakow o ,  jak  nie każdy  kłos potrafi dojrzeć  i ludziom  
p o ży tek  przynieść, —  tak nie każdy  p o e ta  potrafi równie pięknie 
i d osk o n a le  w ypow iedz ieć  swe uczucia, pragnienia. . .  Ja na czele  
wszystk ich  pos taw ię  m ego  Juljusza.

M: A  dlaczego? w ytłum acz  mi to.
J a: Nie po trzebu ję  m ów ić ci o jego u tw orach , wiadom o  

przecież, że są k le jnotami poezji naszej,  że kunsztownoscią  
i p ię k n e m  zachw yca ją  swoich i obcych ,  że og ro m em  uczucia 
i p raw d y  wzruszają...  A  życie jego? Suche  o p o w iad an ie  o tem, 
iż żył lat tyle, był tam  i tam, p isa ł  to i to, jest tak dalekie  od  
treści życia wielkiego myśliciela, jak  n ie p o d o b n e  do gwiazd są 
ow e dzw onk i z p ap ie ru  wycięte ,  jak n ie p o d o b n e  do  gwiazd są 
ow e ze z łoconych  p a p ie rk ó w  na lep iane  centki na niebie w szopce  
ko lędników .

„ T r z e b a  życ ie  r o z ł a m a ć  w d w ie  w ie l k ie  p o ł o w y ,
J e d n ą  g o d z in ę  myśli  t r z e b a  w  p r z y s z ł o ś ć  zwrócić ,
I p r z e s z ł o ś ć  ja k o  o b ra z  ś c i e m n i a ł y  i p ło w y ,
P e ł e n  p o b l a d ł y c h  tw arzy ,  ku s ło ń c u  o d w ró c ić . "

Tu w „G odzin ie  m yśli '4 w skaza ł  S łowacki,  że wiele z tego, 
co w  przeszłośc i  zbladło , odżyje  w poezji...  a to, co będzie, 
wyczuje  duch poety .

Tak p o jm o w a ł  życie sam  Juljusz. jak im i toram i zaś szło  
ono, t rudno  zam k n ąć  w kilku s łow ach .  Mnie najwięcej podoba  
się jego ciągły sm utek , zam yślenie ,  sam o tn o ść  i sz łache tna  du­
ma. T a  d u m a  na w szystk ich  p o r t re tach  zdobi twarz  poety .

M: No d o b rze  teraz rozum iem , p o d o b a  ci się jego dum a, 
jako  rys w spó lny  z tw oim  cha rak te rem . A le  cóż pow iesz  na 
p o s tę p o w a n ie  S łow ackiego  w o b e c  Mickiewicza, na jego zacho ­
w anie  się p o d czas  w y b u ch u  pow stan ia  l is topadow ego?

Ja: T o  jest  m a ła  p lam ka  na czystem, jak s łońce, jego życiu. 
T ru d n o ,  p rzecież  był cz łow iek iem  i mógł zgrzeszyć. Z resz tą  
k tóż z b a d a  tajniki duszy  ludzkiej? Któż wyczuje  sub te lne  prze­
jaw y  życia psychicznego? Z w y k ły  śm iertelnik  tyle p rzechodz i  
ka tak l izm ów  duchow ych ,  tyle walk, a cóż dop ie ro  mówić o tak 
m is te rn ie  skonstruow anej  duszy, jaką  pos iada ł  przeczulony Juljusz? 
Skoro w yjecha ł  z kraju rów no z w y b u c h e m  pow stan ia ,  czyż ni« 
żałował tego po tem , nie miał w yrzu tów  sumienia? A  czy ty ro­
zumiesz, jak  s traszną karą  za przewinienie  jest sm utny  i potę­
piający g ło3 w łasnego sumienia? Jeśli obraził Mickiewicza, to też 
wiele rzeczy umniejsza jego winę. Po pierwsze: duma Juljusza 
została zadraśnięta przedstawieniem w „Dziadach1* w  złem
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W ie t le  ojczyma, doktora  Becu. P o  drugie: o b ra ż o n o  jego sa­
mego, o b r z u c a n o  g o  paszkwilami, dar to  jego s ła w ę  n a  łachmany,
Bawiono się nią w Paryżu.

Ileż sm utku  z tego p o w o d u  zaw iera ją  listy clo matki!
Mogę przytoczyć tu kilka uryw ków , k tó re  u m ie m  na pamięć.
„ O tocz on je s tem  ludźmi, do  k tó rych  p rzy lgnąć  nie mogę. 

Z a z d r o ś n i  bow iem  są — m ałego  se rca  — niezdoln i  ani uczuć, 
ąni pojąć sz lachetnych  myśli, s ło w em , są to za ta r te  szęlągi, 
zimne,' sp le śn ia łe ! Najwięcej w ięc czasu  p r z e p ę d z a m  sam , pisząc 
sobie i bazgrząc różne aw an tu ry  i p rzy w id zen ia ,  z czego taka 
korzyść, że mi życie z łocą i różnem i o k ry w a ją  tęczam i.  Są to 
miłe mi ok ienka w chacie  mojej, p rzez  k tó re  w idzę  wiele rzeczy 
i twarzy znajomych. —  Pomysł,  jak  cu d o w n ie  um ia ł  wystarczac

1 r  r '  1 ' 1sam  sobie, jak odczuw ał w y so k ą  w ar to ść  sw e g o  c u c h a .  1 a* on 
cierpiał, że go nikt nie rozumie! P o  w szy s tk ich  przykrościach 
życiowych tak pisze do matki: -  „M oje  oczy, zupełn ie  od
świata oderw ane ,  a da leko  gdzieś  zw rócone ,  m oje  uszy, ciągle 
wielkich po w iew ó w  bożych  i g łosów  d o s łu c h a ją c e  się, nie wi­
działy i nie słyszały nic d o m o w e g o .  Z  tej s t rony  p raw ie  czło­
w iek iem  nie jestem , 1 y wiesz, ja n ie g d y ś  o g ień  chodzący ,  ja 
dziecko n ie p o h a m o w a n e  —  teraz  żyję, jak  g d y b y  w e mnie  nic 
ludzkiego nie było, —  ani krwi, —  ani żądzy ,  —  ani chęci, — 
ani zarzewia, ani w ybuchu.

Uśm iechać  mi się naw et  z ludzi nie wolno. T rz e b a  wszystko 
zrozumieć przyjąć, ukochać ,  ożyw ić,  p rz e m ie n ić  i Bogu na 
ziemi pok azać  p racę  anielską. “

A  po  „B en iow sk im ,“ w k tó rym  z a m y k a  się ostatni krzyk 
bólu, zgrzyt ironji i sa rkazm u, p o e ta  p o d  w p ły w e m  towianizmu 
zmienia się do n iepoznania .  Z yc ie  s a m o tn e g o  tu łacza  cichło; 
coraz więcej ku Bogu mysią  się zw racał ,  aż istotnie, mało co 
człowieczego...  małego.. .  niskiego...  pozos ta ło  i, jak  s łońce  za" 
chodzące  w b laskach  najjaśniejszych żegna  ziemię ,  —  tak  poeta, 
lozsta jąc  się z tą z iemią w jasności wiary, n iby  d u c h  wybieIony» 
poszed ł  za próg  mogilny. On, k tóry p rz e d te m  tak  dum nie  mie­
rzył w zrokiem  niebiosa, tak w ysoki m iał  lot myśli, —  um arł  cicho.

tylko, nie dali m u  za życia s ławy, której tyle doznał
Mickiewicz.

M: T ak ,  to jest straszne. G d y b y  to o d e m n ie  zależało, to 
każdy p o e ta  miałby swój pom nik  za życia.

J a: Widzisz, a on d o tąd  nie m a p o m n ik a ,  co mówię, dotąd 
spoczyw a na obczyźnie!



M-: O Boże! Patrz, w tej chwili p rzem knę ła  gwiazda po 
niebie, m oże  to zgodnie, W an d o ,  z tw ym  sądem , A nhelł i— Juljusz 
wędruje po gw iazdach  i jedną  n ieumyślnie  stracił z jej drogi? 
Mozę nie o d d a n y  „w straż ko lu m n o w y m  czo ło in “ błądzi do tąd  
po błękicie i s łyszy naszą rozm ow ę?

Ja :  Marysiu, ja go czczę, uwielbiam, kocham ! Z a  to, że 
nigdy nie miał u śm iechów  w śród  życia, że 'zostawił po sobie tak 
w span ia łe  dzieła, że k o ch a ł  m a tk ę  i PoLLę, że umiał kobie tę
raz tylko k o c h a ć  i nie ożenił się z inną, gdy z u k o c h a n ą  nie
m ógł się połączyć.

O n  sam otny ,  o p u szczo n y  jak Anhelłi,  szeptał,  konając:
—- „ Ż y ł e m  z w a m i  —  c i e r p i a ł e m  i p ł a k a ł e m  z w am i ,
—  Nigdy  mi,  k to  s z la c h e tn y ,  nie b y ł  obo ję tny ;
• — Dziś w a s  r z u c a m  i da l e j  idę  w  c ień  z d a c h a m i  —  i
—  A ja k  g d y b y  tu  szczę śc ie  b y ł o  — idę  smętny!
—- L e c z  w v ,  cośc ie  m n ie  zna l i ,  w p o d a n i a c h  p r z e k a ż c ie ,

Z e m  d la  O jc z y z n y  s t e r a ł  m o j e  l a t a  m ł o d e  ..
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— 1 p ła sz c z  na m o i m  d u c h u  b y ł  nie w y ż e b ra n y . "

I ak, on s ławy sob ie  nie w yżeb ra ł  u w spó łz iom ków , ale 
zdoby ł  p rzebo jem , ale zmusił do schylenia  głowy p rzed  swoim 
geniuszem...

M.: O! patrz , patrz!  (gw iazda ,  ko łu jąc  po niebie, niknie
w  p rzes tw orzach .)

N igdy nie w idzia łam  tyle gw iazd  spada jących ,  co dzisiej­
szego wieczora .

J a: C u d n y  wieczór,  w taką  noc m o żn a  tworzyć.
M.: Szkoda ,  że on te raz  nie żyje, nie widzi Polski wolnej.
J a: A  jeśli tam  z góry, z gw iazd  patrzy  teraz?
O, drogi poeto ,  mój do b ry  genjuszu, p o b ło g o s ła w  nam.

(Obłoki zasuwają księżyc).
M.: Dziwnie twa twarz  spochm urn ia ła ,  gdy znikł księżyc,

je d n a k  oczy wciąż p ło n ą  n iena tu ra lnym  blaskiem.
Już dw unas ta ,  m uszę  cię pożegnać .  W id zę  tylko, ze jak 

częściej b ęd z iem y  rozm aw ia ły  o tw oim  Słowackim , ja także 
zacznę go uwielbiać.

Ja :  Przyjdź, p roszę ,  jutro o tej samej porze.
M: Dobrze.  Tym czasem  d o b ran o c  ci, W an d o !
Marz, m arz  s łodko  o swoim  poecie!

(Wychodzi. Pokój zalega ciemność). W. N.

N O C E  K S I Ę Ż Y C O W E .
Noce księżycowe!
Czarujące słowa!



Bajki z „Tysiąca  i jednej nocy"!
T rh n ien ie  wieczności i szczęscia .
M o w a h i d z k a  za s łaba,  by  op isać  czar tych  poi, zalanych 

srebrną pow odzią  ks iężycowych p ro m .em .

T r z e b i  sam em u  o d d y c h a ć  ja snośc ią  n ieb ieską .  T rz e b a  słu­
chać  tych pieśni bez  słów, co n ie sk o ń czo n y m  s trum .en  em  płyną 
do  s l a  tajników. T rz e b a  w ch ło n ąc  s a m e m u  rozkosz  bez- 
brzeżną wiecznej wiosny i m u z y k ę  d rg a ją cy ch  w  szczęsciu

zaświatów^ ^ l o w y c h ^ ^ ^  {a!e s reb rzy s ty ch  w ó d  księżycowych. 

R o z e p n ę  żagle mej duszy, co szuka  gw iazdk!  szczęsc.a
i p ro m y k a  nadziei. . . . , .

[nJoc —  kró lew na czarow na  —  bia łe  w y c iąg a  ra m io n a  i śpie­

wa stęskniona. . , . . . j  •
- P łynie  łódź mej duszy  do  rajskiej p rzys tan i ,  gdzie cisza

mnie jasna  przyw ita  n iezm ierzonym  o b sz a re m  po i  promienistych.
hrbe.
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PRZEZ ŁZY.
Pod lasem lśni jeziora chłodna toń;
Zachodni wiatr roznosi jodeł szum;
Nieśmiały śpiew ptaszęcy płynie w dal...
W  mem sercu łzy... tęsknota... jakiś żal... 
Grzebiąca moc posępnych, czarnych dum 
Ciężarem swym przytłacza moją skroń.

A  w uszach brzmi złowieszczy jakiś głos 
I  zlewa się z  żałobnym szmerem drzew... 
Wierzchołki brzóz okrąża kruków sznur... 
Nadziei błasie wśród smutku zn ikną ł chmur. 
Żałośnie brzmi ptaszyny leśnej śpiew, 
Wilgotna mgła przysłania młody wrzos,

Wilgotna mgła zakryła leśne mchy,
Różane sną, tęczowych marzeń rój.
Ach, czemu mgłą przyćmiony jasny Wzrok 
I cały świat skrył smutny, szary mrok? 
Dlaczego zbladł cel życia cały mój?

patrzysz dzis na wszystko po p tze z  ł z y ”
W . WOLANSKA.
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PZIA fc  P E D A G O G IC Z N Y .

Z DZIENNICZKA SZKOLNEGO.
D zw onek .  C h ło p c y  w ybiegają  na  podw órze .
—  Janek , m asz  piłkę? Rzucaj!
Piłka! Bij!!! Łap!!!
—  Ale dos ta ł!  — N iep raw da!  bo  chybił!
■—  Co, m o ż eś  nie dostał? —
—  Cicho, k ap can ie  jakiś!

Nie krzycz tak, bo  „stary*5 piłkę zabierze, albo zapędzi 
do szkoły.

—  W ięc, jazda ,  poc ichu!
A łe  gdz ie tam  —  cisza trwała  zaledwie minutę, bo  i jakże 

może być  spokój w takiej ważnej chwili, na k tórą  godzinę  p r a ­
wie czekac  trzeba,  a k tóra  trwa za ledwie  kilka minut. Co chwila 
nasuwają  się spory , k tóre  m om enta ln ie  m uszą  być rozstrzygane. 
W szak  to nie s ta rcy  jacyś zgrzybiali. T o ż  to k rew  polska, k tóra 
wre i kipi. 7 o synow ie  dzisiejszych Bartłom iejów i W ojciechów, 
którzy na zeb ran iach ,  czy n aw e t  w  Sejmie m uszą  być  głośni.

—  Patrza jta ,  ludzie, co te zbereźniki w yprawiają!  T o ć  to 
ani Boga, ani ludzi nie. uszanuje!  —  b iadają  dwie  kumoszki,  
które za t rzym ały  się p rzed  b ra m ą  podw órza .

—  Babciu, kupc ie  sobie g ram atykę!
A , ty taki owaki,  ty u trzygębo! Będziesz mi tu w y­

myślał od  g ram atyk i ,  mnie pobożne j  kobiecie, m atce  dzieciom! 
Istne skaran ie  Boskie!

S p raw a  w y tacza  się p rzed  nauczyciela .  Winni zostali u k a ­
rani. Musieli w y s łu ch ać  nauki o szacunku, jaki winni okazyw ać 
starszym. N iepo rozum ien ie  zała tw ione.

O trzy m aw szy  satysfakcję ,  m a tro n y  idą  dalej naw racać  m ło ­
dych łob u zó w  na d rogę  cnoty, a w inow ajcy  zostają  zapędzen i  
do książki. Z  u tę skn ien iem  oczekują  pauzy, aby  znów  wyska- 
kać się i w ykrzyczeć ,  ile tylko sił starczy.

Stara, jak  świat, historja: m łodość  ze starością  zgodzić się 
nie m ogą. O b ie  p e w n e  są swoich  praw, z k tórych nic ustąpić 
nie chcą. S tąd  wynikają  ustawiczne zgrzyty i n ieporozumienia .

Na s ta rszych  szkoła  nie m a w pływ u, ale na m łodzież musi 
oddziaływ ać. Szkoła  musi budzić  poszanow an ie  starszych. M ło­
dzież miisi zrozumieć, co winna us tępu jącem u  pokoleniu .

U derza  upragn iony  d 2:wonek —  now a pauza. Chłopcy, jak  
na  skrzydłach, w ybiegają  z klasy. N ow y raj: bieganie, skakanie
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i krzyk, aż uszy puchną .  W  tem  n as tępu je  m o m e n ta ln a  cisza... 
Co się stało? O to  stoi sześcioletni m a lec  i zanosi się od  płaczu. 
Zgubił gdzieś śn iadanie ,  w ięc rozpacza  n ieb o rak ,  bo  to w jego 
wieku być g łodnym  wielkie nieszczęście .  W7 tej chwili o ta ­
cza go g rom adka  s tarszych  ko legów , ow ych  urw isów , którzy na 
poprzedniej pauzie  ściągnęli ka rę  na  siebie. Dopytuj?} się, p o ­
cieszają, wreszcie któryś od łam u je  p o ło w ę  swej bułki i daje b ie­
dakowi. W n e t  zapa ł  p o ry w a  innych, k ażd y  sp ieszy  ze swą 
ofiarą.

Czy to możliwe, aby  ci sam i c h ło p c y  tak  postąpili? Nie- 
tylko możliwe, ale zupełn ie  na tu ra lne ,  bo  w  n a sz y c h  urwisach, 
rob iących  wrażenie zuchw ałych ,  jest d użo  serca ,  dużo  gotowości 
do największych pośw ięceń .  Należy tylko u m ie ć  to w yzyskać, 
należy uczuciom tym ok azać  p o m o c ,  gdy  usiłu ją  w y k a z a ć  się 
w czynie. Jeżeli szkoła  p o t r a f i . to  uczynić ,  to m łodz ież  i włos 
siwy uszanuje  i pośp ieszy  z p o m o c ą  czynną ,  g dz ieko lw iek  okaże 
się tego po trzeba .  H. G.

Jaś idzie pierwszy raz do szkoły.
—  Wstawaj, Jasiu, toć dzisiaj już p ó jdz iesz  do  szkoły!
—  Nie p o trzeb a  mi by ło  d w a  razy  p o w ta rzać .  W iem , że 

to już dziś, a nie jutro m a m  iść do  zap isu .  B ęd ę  chodzi ł  do 
szkoły, jak  W ojtek  i Felka. Nie w iem  jeszcze ,  co ta m  b ę d ę  
robił, ale pew nie  będz ie  to coś innego, niż n u d n e  w a łęsan ie  się 
po ulicy. Z  tego kurzu, co leży d o o k o ła  naszej chaty ,  to tylko 
chm ury  robić m ożna,  ale na to m a tu la  nie p ozw ala .  M oże tam  
będzie  czysty i lepki p iasek , co to m o ż n a  z n iego i d o m  i c e ­
gielnię w ybudow ać . . .

Matulu, czy to p raw da ,  co W icek  m ów i,  że pan i  bije 
i że mnie zaraz p ie rw szego  dnia  zbije?

Nie wierz temu, dziecko  k o ch an e !  „N asza  p a n i “ —  to
najlepsza w  świecie. Jakżeby  cię m og ła  zbić? P rzec ież  dzisiaj 
w szkole nie biją.

i Pewnie ,  że to n iep raw da .  A le  ja tam  wolę być  z m a ­
tulą. Czy m atula  też będz ie  ze m n ą  w szkole?

—  Nie, synku, jab y m  tam  p rzeszkadza ła .  Z re sz tą  sam  dasz  
so ie ra ę, o pan i  wszystk iego cię nauczy ,  jeżeli będziesz  
grzeczny i posłuszny. Czy będziesz  takim?

77  ° i ’ . będ«> matulu... Z ro b ię  wszystko , co pani każe... 
Chodźmy juz, matulu.
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Idziemy: matula ,  ja i Kruczek. Matula zrazu nie chciała
pozwoiić, a b y  K ruczek  szed ł  z nami, ale p o te m  się zgodziła.

O to już i szkoła .  Z n a m  ten  dom  daw no, bośm y  tędy
z matulą do  kościo ła  chodzili. A le  dzisiaj w ydaje  mi się jakiś
inny, jakiś dziwny.. .  Dzisiaj idę do  zapisu, a p o te m  b ę d ę  się 
uczył. A  jeżeli czego me b ę d ę  wiedział? W icek  pow iada, że 
pani za i a z p ie rw szego  dnia  m nie  zbije, a m am ula  mówi, że pani 
„jest najlepsza w  św ie c ie “ ... Jak to będzie? Co też to będzie?... 
Kruczus mój k ochany!  Jakiś ty szczęśliwy, że nie po trzebujesz  
się uczyć. C ieszysz się, że idziesz gdzieś z nami. Ale teraz
musisz tu zostać, bo  to jest  szkoła, a p iesków  do szkoły nie
puszczają. Z o s ta ń ,  K ruczku ,  i poczekaj mnie —  ja zaraz wrócę.

Izba szko lna  taka  duża. I yle w niej ojców i m a tek  ze swo- 
jemi dz iećm i czek a  na zapis. Z n a m  praw ie  wszystkie dzieci. 
Jest tu M aciuś  z sąs iedn iego  p o d w ó rk a ,  co trzym a się m am inego  
fartuszka. 1 am  stoi M ańka, co jej n ied aw n o  gęsi zajęli do dworu,
a matula  ją rózgą  obiła. Jest i A n to ś  Marcinów, który w p a d ł
do w o d y  i się utopił. . .  A  tego chłopca, co tak m ocno  trzyma
się m am us i  i p łacze  w kąciku, —  to nie znam , ale to pew nie
jakiś beksa. . .

N achy lam  się do  ucha  matuli:
—  M atuś  moja, czy to tutaj b ę d ę  się uczył?
—  T a k ,  synku. Czy p o d o b a  ci si£ tutaj?
—  Jakoś  tak  dziwnie  tu jest. i aka  duża  izba... tyle okien... 

m alow ane  ściany.. .  tak ie  jakieś  cu d aczn e  stoły czy ławy...
—  T o  ław ki do  s iedzenia  i pisania.
1 ja tu k iedyś  s iedz ia łam , jak by łam  mała ,  tylko tej ławki 

już n iem a. Była taka  długa, ca ła  czarna, a dziś w tem  miejscu 
stoi krótka, ja sn a  ław ka .  Dawniej był tu taki s traszny pan, co 
mówił o b c y m  językiem , k tó rego  nikt nie rozumiał, a bił n iem i­
łosiernie* jeżeli k tos nie umiał.  P am ię tam , moje dziecko, jak 
raz dos ta łam , to uc iek łam  ze szkoły i od  tej pory  już nie ch o ­
dziłam* A  dziś jest  tutaj nasza, taka  do b ra  pani, k tóra k o ­
cha dzieci i n igdy ich nie bije. Bęazie ci tu dob ize  i p rzy­
jemnie, m oże  n aw e t  lepiej, niż w dom u, bo, widzisz, te iaz  jest
polska szkoła,

—  A  gdzież jest  ta  pani? . . . , *
‘— Z a ra z  ją zobaczysz .  —  O to  juz idzie. ^
—  D zień  do b ry  pani. P rzyprow adzi łam  tu pani synka do

E2k° Bardzo p r o sz ę ! Pew nie  to zuch chłopak, bo tak śmiało  
patrzy!' Chodź no tu do mnie, chłopczyku. Czy wiesz, jak się
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nazywasz? Doskonale!  Już tu jednego  Jasia zap isa łam , będzie  
was dwóch.

P o tem  pani zapisa ła  cos do takiej ogrom nej księgi, coś m ó ­
wiła do matuli o ks iążkach, a gdy  m a tk a  p o d z ię k o w a ła  za p rzy ­
jęcie, pani powiedzia ła :

—  Do widzenia ,  mój ch łopcze!  Jutro się z o b a c z y m y  i o d ­
tąd  b ęd z iem y  razem się bawili i p racowali .

C hcia łem  pan ią  p o ca ło w ać  w rękę , ale pan i  nie pozwoliła ,  
więc nie w iedzia łem , co m a m  robić. D o p ie ro  m a tu ś  mi szepnęła :

—  U kłoń  się pani i po w ied z  „do  widzenia*'. ..
—  Biedny Kruczek  czeka ł  na nas. Jakiś ty dobry!  Szkoda, 

że nie m ożesz  chodzić  do  szkoły  - razem  b y śm y  się uczyli!
W n e t .

D ZIA Ł S P R A W O  Z D A W CZY.

Historja rozwoju drużyn harcerskich.
„ W s z y s t k o ,  co n a s z e ,  P o l s c e  o d d a m y ,  
W  niej  ty lko  życie,  w ię c  id z ie m  żyć  1“

H asło  harcerza  pqlsk iego  zab rzm ia ło  rozg łośnem  ech em  
w wolnej Polsce. Z a p a ł  o garną ł  m łodzież .  O rgan izac ja  Z . H. P. 
p o s tęp o w a ła  coraz  szybciej w swojej działalności .  Z .  H. P. 
znalazł uznanie  i poparc ie  u spo łeczeń s tw a .  P o w s ta ły  drużyny, 
p rzew ażnie  na terenie szkół.

P ierw sze  zas tępy  d ru h en  na teren ie  naszej szkoły  s form o­
w ała  d ru h n a  Irena K u n cew iczó w n a  w roku 1918. P ie rw szą  d ru ­
żynę tworzyły 22 druhny .  S tan  ilościowy, p o c z ą tk o w o  nieliczny, 
stale wzrastał.  W  zakresie  p racy  u rząd zan e  były  w ycieczki 
i wieczornice.

W  1920 roku  k o m e n d ę  n a d  d rużyną  ob ję ła  druhna-profe-  
sorka D om inika  G era rdow a ,  o p ie k u n k ą  zaś zosta ła  P an i  D y re ­
ktorka. Na w niosek  Pani D yrek to rk i  drużjm a w y b ra ła  p a t ro n k ą  
drużyny  Elżbietę D rużbacką .  Zb iórk i  d rużyny  i z a s tę p ó w  o d b y ­
wały się raz w tygodniu. Dział g a w ę d o w y  p row adz i ła  d ru h n a  
K o m e n d a n tk a e Z  g a w ę d ą  zwykle łączyła się dyskusja ,  w której 
zabierały  głos poszczególne  druhny. Z biórk i  zas tępów  były wi­
zytowane przez d ruhnę  op iekunkę  i d ruhnę  drużynow ą.

P raca  obe jm ow ała  zakres  111-go stopnia . O m a w ia n o  p raw a  
harcerskie, zas tanawiając  się nad  ideologją harcerstwa. Były
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r ó w n i e ż  czytane p ism a  harcerskie .  Z  końcem  roku odby ła  się 
próba na s top ień  Ill-ci, k tórą p rzep row adzi ła  d ruhna  H elena  Cy­
bulska, w obecnośc i  d ru h n y  opiekunki i drużynowej.  T rzy  druhny 
złożyły przyrzc czenie, reszcie zaś p rzyznano  stopień 111-ci. P racę  
zakończono zb iórką ,  na której d ruhna  op iekunka  w gorących  sło­
wach zachęca ła  do  p racy  n a d  so b ą  i innymi podczas  wakacyj. 
Na kursy dla z a s tę p o w y c h  zostały  w ysłane  trzy druhny.

R ok  n a s tę p n y  przyniósł  p ew n e  zm iany w do tyczasow ym  
ustroju drużyny. D ru ży n o w ą  zosta ła  d ruhna  H en ry k a  Kozyrówna, 
ucz. IV-go kursu. N as tąp i ła  również zm iana  zas tępow ych .  G dy  
ogłoszono zaciągi do  drużyny , stan ilościowy wzrósł znacznie. 
Drużyna liczyła w ó w czas  72 druhny; podzie lono  je na 5 zastępów.

R ad a  d rużyny  zakreśli ła p ran  płacy rocznej. P os tanow iono  
pogłębić ideologję  ha rce rs tw a  i za lecono za s tę p o w y m  pracę  n ad  
wyrobieniem te ch n iczn em  druhen .  P rog ram  pracy  obe jm ow ał  
również wycieczki i w ieczornice. D ruhny  przez częste  o b c o w a ­
nie ze so b ą  w zb ió rkach  zbliżyły się i p o zn aw a ły  wzajem nie, 
wytwarzając sy m p a ty c z n ą  a tmosferę . S tosunek  d ru h en  do  d ru ­
żynowej był bliski. D rużynow ą darzono  zaufaniem. D ruhny o d ­
znaczały się karnośc ią .  P rzed  Bożem N arodzen iem  drużyna u rzą­
dziła w ieczorn icę  w spóln ie  z I-szą drużyną gimnazjalną. D ochód  
przeznaczono na cele drużyny.

Na w iosnę  o d b y ł  się tydz ień  harcerski,  u rządzony  w spólnem i 
siłami w szystk ich  drużyn  zamojskich. Nasza d rużyna również 
wzięła udział,  j e d n ą  z w ażniejszych chwil tygodnia  było  z łoże­
nie p rzy rzeczen ia  przez  druhny .  R ank iem  drużyny udały  się 
na Mszę św. do  kościo ła  szkolnego. Po  skończonej Mszy św. 
nastąpiło p rzy rzeczen ie  w ogródku  szkolnym, p o p rz e d z o n e  go rą ­
cem p rz e m ó w ie n ie m  druha ,  profesora  Pieszki. S łow a przyrze­
czenia o d e b ra ł  d ruh  P lattner.  Następnie  odby ł  się przeg ląd  drużyn.

W  roku  n a s tę p n y m  t. j. 192.3, liczba d ru h en  wzrosła  do 85. 
Drużynowa nie by ła  w stanie poznać  8j) d ruhen  i wniknąć 
W ich dusze.  Z  tego p o w o d u  nastąp ił  podzia ł  d rużyny na dwie: 
jedna częśc  zos ta ła  II-gą drużyną im. Elżbiety Druzbackiej,  druga 
zaś część, jako  IV-ta drużyna, p rzy ję ła  za pa trona  T a d e u sz a  
Kosciuszkę. W  tym  czasie  zo rgan izow ana  zosta ła  V -ta  d rużyna  
na terenie szkoły  ćw iczeń  przez  d ru h n ę  K. W olańską ,  k o m e n d ę  zaś 
objęła d ru h n a  Z G ilowska. O becn ie  m am y  zatem  trzy drużyny
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tworzyły separacji m iędzy sobą, lecz zna jdow ały  się w  c iągłym  
kontakcie, pos tanow iono  zbierać R a d y  drużyny ,  a często  naw et  
zbiórki drużyn o d b y w ać  wspólnie. R a d a  d rużyny  m iała  o wszy- 
stkiem stanowić i zbierać się raz w tygodniu .  P ro g ra m  pracy  
obm yśla ły  d rużynow e, zas tę p ó w  o p ra c o w y w a ły  z a s tę p o w e .  
Następnie  na R adzie  d y sk u to w a n o  i p rz e p ro w a d z a n o  częs to  k o ­
rek tę  pom ysłów .

P lan  p racy  o b e jm o w ał  p rzy g o to w an ie  do  Iii-go i Il-go s to p ­
nia. D ruhna  op iek u n k a  po łoży ła  nac isk  na  p o g łę b ien ie  w y c h o ­
wania  obyw ate lsk iego . P o d k re ś lo n o  również w ażność  p racy  ręcz­
nej i ćw iczeń technicznych. U chw alono  za łożen ie  bibij o teczki 
i ap teczki w drużynach .  G im nastyk i  d rużyny  nie up raw ia ły ,  p o ­
nieważ szkoła  daw a ła  ją sys tem a tyczn ie  p ro w a d z o n ą .  N a tom ias t  
m iała  zas tosow anie  m usztra ,  p ro w a d z o n a  p rzez  d ru ży n o w e .  
W  drużynie  z a p ro w a d z o n o  na jpo trzebn ie jsze  księgi. D rużyna ,  
jako taka, nie m ogła  czynić żad n y ch  p rzeds ięw zięć  bez zezw o le ­
nia W ładz  szkolnych. Z b iórk i  zaw sze  by ły  zg łaszane  d ruhn ie  
opiekunce.

Z im o w e  dnie  m inęły  i n a d sz e d ł  okres  p ię k n y ch  p o ra n k ó w  
w iosennych .  Kusiły wycieczki, to też za zezw olen iem  d ru h n y  o p ie ­
kunki drużyny  urządziły  kilka w ycieczek .  Z b iórk i  rów nież  zajęły 
w czesne  ranki. Jak zwykle, na w iosnę  p rz y p a d ła  u roczys tość  
tygodnia  harcerskiego. Hufiec  zam ojski w sp ó ln em i siłami u rzą ­
dził tydzień  harcerski.  Nasze d rużyny  w zięły  czynny  udział. 
W łasn ą  p racą  u rządzi ły  wieczornicę. Na bo isko  do  ćw iczeń  
zgłosiła k ażd a  d rużyna  ćw iczen ia  ry tm iczne. W  czasie  tego  ty ­
godnia  odby ła  się uroczystość  p rzyrzeczen ia ,  k tó ra  w ybiła  n ie ­
zatarte  znam ię na duszach  m ło d y ch  d ruhen .  Chwila  ta na leża ła  
m oże do najważniejszych m o m e n tó w  w  d o ty c h c z a so w e m  ich życiu.

N astępnie  rozpoczę to  in tensyw ną  p racę  oko ło  p rzy g o to w ań  
do zlotu. W  dniu 2-go lipca 1924 roku  w yruszy ły  drużyny  
z pieśnią na  us tach  na dw orzec  kolejowy, skąd  u d a ły  się p o c ią ­
giem do W arszawy.

O d  chwili pow stan ia  d rużyny  utrzym ują  stały k o n ta k t  z Cho- 
rągwią Lubelską.

K R O N I K A  S Z K O L N A .

18 MYŚLI M Ł O D O C I A N E _________________ Nr. 1.

P ogad an k i i od czyty . Dnia 1 1 /IX  r. b. prof. J. Enderówna  
wygłosiła p o g ad an k ę  z przezroczami na temat: „Typy polsk ie .“
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Drugą p o g a d a n k ę  18 września r. b. wygłosił p. prof. A. Li- 
twin no temat:  . .Cud nad  U i s l ą . “ P o g a d a n k a  m iała  n a  celu za-
inicjowanie sk ładk i  na „Szkołę  w Puste ln iku

Dnia i. paźd z ie rn ik a  uczenice sem inarjum  wysłuchały  o d ­
czytu p. W a c ła w a  S ieroszew sk iego  na temat: „D usza  W sc h o d u  
i Zachodu, O d c z y t  o d b y ł  się w 1 eatrze Sejmiku Zam ojsk iego .  
PreAegeut p rze d s ta w i ł  życie w Indjach, podkreś la jąc  niewolniczy 
s t o s u neK c z ło w iek a  do  p rzyrody ,  religję Buddy, pojęcie  kas ty  
i bezw zględne p o s łu sz e ń s tw o .  N as tępn ie  scharak te ryzow ał  ustrój 
społeczny w  C hinach ,  gdzie  p o d o b n ie ,  jak w Indjach, kas tow ość  
i ślepe p o s łu sz e ń s tw o  d o p ro w a d z a ją  do upadku .  P o te m  zo b ra ­
zował Z a c h ó d ,  gdzie  cz łow iek  o p a n o w a ł  p rzy rodę  i s tw orzył 
bogatą kulturę, dzięk i silnej woli i pos łuszeńs tw u , o p a r te m u  na 
p ierwiastkach obyw ate lsk ich .  W reszc ie  p odn iós ł  s tanow isko  P o l­
ski w ogólnym  p o ch o d z ie  cywilizacji i jej pos łann ic tw o  dziejo­
we. —  P rz e m ó w ie n ie  c e c h o w a ł  styl jasny  i prosty, a zarazem  
niezmiernie p ięk n y ,  w łaśc iw y  tylko wielkim p isarzom . Nic też 
dziwnego, że o d c z y t  budz i ł  duże  za in te resow anie ,  zw łaszcza że 
był urozm aicony  w ła sn e m i  przeżyc iam i au tora  i ba rw nem i p rz e ­
zroczami.

W  dniu  5-ym p aźd z ie rn ik a  r. b. p. prof. P ieszko  wygłosił 
w sali R a d y  miejskiej odczy t  na  temat: „W aler jan  Łukasiński.  
Barwne i żyw e o p o w ia d a n ie  o życiu boha te ra  męc.zęnnika, 
którego losy  silnie są zw iązane  z Z am o śc iem ,  w yw arło  na  słu­
chaczach silne w rażen ie .  M iałyśm y najp ierw  obraz  działalności 
•Łukasińskiego, jego  zasługi p o ło ż o n e  dla do b ra  kraju ojczystego, 
a później p rzysz ły  w ięzien ia  i ok ru tne  katusze, k tóre  znosił 
z p raw d z iw y m  s tro icyzm em . D o tąd  istnieją jeszcze w Z am ośc iu  
resztki tych  m urów , k tó re  by ły  św iadkam i jego męczarni.  Dziś 
chodzimy tą szosą, k tó rą  p rzed  laty m knę ła  kibitka m osk iew ska  
z jeńcem, by  go zam k n ąć  w lochach  w ięziennych, skazać  na  
tortury i śm ierć  m ęczeńską .  S łuchając  tych bolesnych  w spom ­
nień, n ie jedna  z nas  m iała  łzy w oczach, łzy serdecznego  w spół­
czucia i g łębok iego  uwielbienia .

O rgan izacje  s z k o ln e .  Na terenie zak ładu  pow sta ły  dwa  
kółka po lon is tyczne,  z k tórych  iedno, obejm ujące kursy m łodsze ,  
znajduje się p o d  k i e r o w n i c t w e m  p. prof. Roginskiej; drugie zas 
pod nazw ą  „Kółko l i te rackie ,“ zorganizowane przez P- P™*. 
H. Lenart o wiczównę, skupia  w ył .jcznie uczenice ursu i
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P ierwsze pos iedzen ie  „K ółka  li terackiego" odbyło  się dnia 
23 /IX r. b. Na pos iedzen iu  tern m iędzy  innemi o m aw ian a  była  
sp raw a  czasopism a szkolnego. Nim zostanie  u tw orzona  specja lna  
organizacja,  opar ta  na zasadzie  współdzielczości,  K ó łko  p o s ta n o ­
wiło przystąp ić  do  w ydaw nic tw a ,  pow o łu jąc  z p o ś ró d  swych 
cz łonków  ty m czaso w y  K om ite t  redakcy jny  w  nas tępu jącym  sk ła­
dzie: red ak to rk a  —  J. P an eck a ,  adm in is tra to r  —  Z. D ybzińska,  k ie­
rownik  ar tystyczny —  A. D raganów na ,  sp ra w o z d a w c a  -— M. Dy- 
lówna, kronikarz  —  H. M azurk iew iczówna. R e d a k to re m  o d P o- 
w iedzia lnym  o b ran o  p. prof. A . Litwina, jako  inicjatora czaso ­
pisma, które  po w sta ło  w  roku ub ieg łym  p. t. „Szkoła  p o lsk a .“ —  
A rtykuły ,  n ad sy łan e  przez  uczenice  sem inarjum , b ę d ą  ro zpa try ­
w ane  bądź  tylko przez  K om ite t  redakcy jny ,  bądź  też b ę d ą  p o d ­
legały  ocenie  ca łego  Kółka,  zw łaszcza  p race  o treści literackiej.

O p ró cz  kó łek  polon is tycznych ,  organizują  się inne kółka, 
jak: geograficzne, h is toryczne,  ry sunkow e,  m uzyczne  i ro b ó t  ręcz ­
nych. S p raw o zd an ia  z rozw oju  i działalności tych  k ó łek  um iesz ­
czać b ęd z iem y  w  n a s tę p n y c h  n u m e ra ch .

S klep ik  u c z n io w s k i .  D nia  15/ IX  r. b. odby ło  się pos ie ­
dzenie  Z a rz ą d u  sklepiku uczn iow sk iego  z n as tęp u jący m  p o rz ą d ­
k iem  dziennym:

1) O d czy tan ie  pro tokółu .
2) W p ro w a d z e n ie  n o w eg o  Z a rz ą d u  w u rzędow an ie .
3) Usta lenie  cen.
4) O m ów ien ie  p o rz ą d k u  dz iennego  zeb ran ia  w alnego.
Na najbliższem w a ln em  zebran iu  d o k o n a n e  b ę d ą  w y b o ry  

now ego  kura tora ,  oraz o m ó w io n a  będz ie  w y so k o ść  sk ładk i człon­
kowskiej.

W y cieczk i.  W  ub ieg łym  m iesiącu  o d b y ły  się p o d  p rze ­
w o dn ic tw em  p. prof. P ieszki n as tęp u jące  wycieczki: a) 1 7 i 1 8-go 
września ucz. kursu IV i V  zw iedza ły  Z am ość ,  b) 28 /IX  odby ła  
się w ycieczka geograficzna ucz. kursu  Ill-go do M okrego.

W  niedzielę  21 /IX  o d b y ła  się w ycieczka  harcerska  do Si- 
tańca  II d rużyny im. E. Drużbackiej.

P o p o łu d n io w e  d y ż u ry  w  S zk o le  ćw iczeń . U czenice  kursu 
IV-go codzienn ie  m iędzy  godzinam i 4 —  5 V- P °  po łudn iu  uprzy­
jemniają w olne chwile dziatwie szkoły  ćwiczeń, organizując dla 
niej gry i zabaw y  na dziedzińcu szkolnym .
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R O Z R Y W KI u m y s ł o w e .

S Z A R A D A .
I ierwsze, trzecie —  pew nie  wiecie, 
Jes t  to z jaw a w p rzyk rym  śnie; 
Drugie, trzecie w zwierząt świecie 
Z g a s ły  życia jego dnie;
W sz y s tk o  razem  —  w szkole gości 
I, jak  w am pir ,  duszę  ssie,
O d  niej b o w iem  okropności  
P ią ty  k urs sp o d z ie w a  się.

R ozw iązan ie  s z a ra d y  R ed ak c ja  przyjm uje do 
listopada r. b.

Lnia 15. go

F I G L E  I F R A S Z K I .

PRZYGODA DWÓCH KRASNOLUDKÓW.

Od Z a m o śc ia  n ieda leko  
Krasnoludki piły  mleko;
A gdy w esz ły  j a ś n i  zorze, 
Poleciały h e t  za m orze .  
Pozostało ty lko dw óch ,
Z których je d e n  wielki zuch; 
Miano jego O k ru szy n k a ,
A brat jego —  O d ro b in k a .  
Krasnoludki sp a ły  w trawie,
A tu boc iek  sta ł  przy  stawie, 
Wyszedł zb ie rać  m a łe  żabki, 
Aż mu zm arz ły  d ługie  łapki. 
Kiwnął dz iobem , poszed ł  wdał, 
Patrzy, a tu człek, jak  cal. —  
“*■* D obre  będz ie  po low an ie ,  
dzieci b ę d ą  m ieć śniadanie ,  
^k ru sz y n k ę  łap  bez  zwłoki

I poleciał  he t  w  obłoki 
O kruszynka  był już w strachu, 
K iedy znalazł się na dachu. 
A le  był to przecież zuch, 
W ięc  szabelkę  puścił w ruch. 
Boćki w gniazdo się schowały , 
O kru szy n k a  zdrów  i cały 
P o w ę d ro w a ł  w kraj daleki, 
T a m  gdzie p ły n ą  wielkie rzeki. 
A le  tutaj b ieda  nowa: 
P rzes traszy ła  zucha  krowa. 
Jed n ak  był to przecież zuch, 
W ięc  do w o d y  p rędko  buchl 
A  co w wodzie  tam  się działo, 
T o  opisać jest za mało, ** 
Dość, że działo się tam  wielei 
O kruszynka  wlazł na ziel@
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A  tu żaba  s trasznie  krzywa...  
Co za dziwo! Co za strach. 
Krzyczy biedny: Ach! Ach! Ach! 
I choć  postać  jego kusa, 
O grom nego  daje susa!
Na p odw órze  p rę d k o  skoczy, 
P rzym rużyw szy  silnie oczy... 
G dy  otworzył je po  chwili,
Co zobaczył,  m oi mili?,.
Duże, białe, ład n e  koko.
Choć w ybite  m iała  oko, 
O kruszynka  hop! na kurę.
W ież mię, koko, p rędze j  w górę, 
Jam  K rasno lud  z p o d  Lublina! 
Oj, da leka  to kraina.. .  —  
Polecieli he t  w ysoko;
Biedne, b ied n e  m a łe  koko.. .  
Ale, ale wy nie wiecie  
O tern, co się s ta ło  p rzec ie  
Z  O drob inką ,  b ra te m  jego?

A le  to jest nic takiego.
Po  po rw an iu  O kruszynka  
P ob ieg ł  zaraz O d ro b in k a  
Do odległej swej krainy.
Z  rozpaczliwej jego miny 
D ow iedz iano  się wszystkiego; 
—  W ięc  ra tow ać  zginionego —  
S łychać  zew sząd  liczne głosy, 
T a k  ciemniutkie,  jak brzęk  osy. 
W ięc  ruszono  na  w ypraw ę ,
A  zuch  w tedy  legł na  trawę; 
K rasno ludków  król tam  spieszy; 
W id ząc  zucha, już się cieszy... 
Z u c h  więc w szystko  o p o w ia d a ,— 
K ra  sno ludków  już g ro m a d a  
O toczy ła  jego w  koło,
N ucąc  p rzy tem  p ieśń  w eso łą  
O  rycersk im  O kruszynce ,
O raz  bracie O drob ince .

(A B C )

W I N T E R N A C I E .

Czy pojęcie, pańs tw o ,  macie ,
Co się dzieje w  internacie?
P roszę  s łuchać, —  a więc tak: 
Z a w sz e  którejś czegoś brak  
1 z tę sk n o tą  czeka środy,
Bo to tyle jest sw obody ,
G d y  się wreszcie  jej doczeka ,  
K ażd a  co tchu już ucieka.
Lecz, niestety, przejdzie  ś roda  —
I uciekła nam swoboda*
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T i ucina lada ,  czekać  trzeba,
K iedy  ta k a  w ola  nieba.
E, to jeszcze nic takiego —
B yw a u nas  coś lepszego;
Wi ę c  słuchajcie , a cierpliwie:
My w sta jem y  dość leniwie,
L ecz  gdy  d z w o n e k  na śniadanie, 
W n e t  g o to w a  k ażd a  stanie.
P o  śn iadan iu  n o w a  bieda:
P a n i  czapk i  w łożyć  nie da,
T y lk o  biegnij ty, niebożę,
Bo już P an i  jest na dworze 
I —  słuchajcie  —  wyruszam y,
No i „ p a n a 11 spo tykam y., .
Co za „ p a n a “? O, nie wiecie,
Bo to u nas  jest  w sekrecie!
1 c iekaw i też nie bądźcie ,
T y lk o  s c b ie  grzecznie siądźcie 
I rozw ażc ie  t rochę  przecie,
Jak  to życie u nas  leci.
Co za życie i zwyczaje:
Jak P a w ło w a  porcje  kraje,
A  jak  P an i  się frasuje,
G d y  z nas  k tóra  zachoruje.
O, tu m ów ić  dużo  trzeba —
!est i k o m in  aż do nieba.
Co się dzia ło  w tym kominie, —  
To się m ów ić  nie ominie...
Lecz, niestety , P an i  głosi:
—  N iech  się k ażd a  spać  wynosi, 
Bo już jest  najwyższy czas!
Spać ,  spać  —  d zw o n ek  w oła  nas!
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PODANIE DO SZKOŁY.
Do Szkoły  i adeusza  Ko ściuszki w Z am ośc iu .

S zanow ny  Pan ie  T a d e u sz u  Kościuszko! Niech się P an  zlituje 
nade  mną, bo je s tem  biedny, i przyjmie mnie do swojej szkoły. 
U m iem  trochę  s to la row ać  i ś lusarować, więc będzie  P a n  miał ze 
mnie pociechę . *).

O D  R E D A K C J I
R e d a k c ja  prosi, ab y  n ad sy łan e  do  d ru k u  a r tyku ły  by ły  p i­

sane  w yraźn ie  i czytelnie. N ad e s ła n y c h  ar tyku łów  R e d a k c ja  nie 
zwraca.

*) W y d r u k o w a n o  z p o p r a w k a m i  j ę z y k o w e m i  za  z e z w o l e n i e m  D yrekc j i  S z k o ły  
R zem ieś ln icze j  w  Z a m o ś c i u .  R e d a k c j a  n a d m ie n ia ,  że p i s z ą c y  p o d a n i e  p o c h o d z i  z w o j e ­
w ó d z t w a  L w o w s k i e g o .

TREŚĆ NUMERU: Słowo wstępne. Walka romantyków z klasykami
— St. Mielniczukówna. Mój nlubiony poeta (dja- 
log) — W. N. Noce księżycowe — Erbe. Przez 
łzy. Z  dzienniczka szkolnego — H. G. Jaś idzie 
pierwszy raz do szkoły — . .wna. Historja rozwoju 
drużyn harcersk ich— K. Wolańska. Kronika szkol­
na. Rozrywki umysłowe. Szarada. Figle i frasz­
ki. Od Redakcji.
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